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N A  C Z A S I E .
(P o rach u n k i ty g o d n io w e).

W łaściw ie, p o ra ch u n k i nasze winny się rozpo­
c z ą ć 'b d  przejrzenia konta pewnego staruszka, który 
pięć dni temu ułożył się na wieczny sen. W  m ło­
dzieńczych latach zaciągnął on względem nas i ca- 
łei ludzkości różne zobowiązania, lecz dotrzym anie

ich przelał na swego spadkobiercę, usuw ajac się 
przed okiem oszukanych wierzycieli w bezm iary 
wieczności...

Biedny b a n k ru t! Obiecywał za m łodu bardzo 
w iele , p o to . b y  n ic z e g o  nie d o trz y m a ć , p o w ie w a ł

sztandarem  w o ln o ś c i, równości i b ra terstw a a na 
starość wzniósł proporzec te r ro r y z m u , w alki k a ­
stowej i nienawiści, zrodził się przy huku arm a t, 
zwiastujących nibyto erę wolności], a wieczność 
p r z y ję ła jg o  n a ~ s w o je * ło n o  również w śród g r o m u
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dział, k tóry wieści tryum f bezczelnej, niecnej siły 
nad praw em  boskiem  i ludzkiem. Ł udził nas wre­
szcie nadzieją iż jeszcze za jego życia osiągniem y 
jedyny i nawyższy cel swych m arzeń i, jak  się 
pokazało, zadrwił z nas w fatalny sposób...

Ale przy zam knięciu bilansu m asy spadkowej 
po śp. wieku XIX. nie wychodzimy, mimo to 
wszystko, bez pewnej skrom nej dywidendy. Jest nią 
świadomość, iż cały wiek niewoli nie zdołał zła­
m ać sił narodu polskiego i, pod chłostą losu na­
byte przekonanie, że w walce o nasze praw a po­
winniśmy liczyć tylko na w łasne siły. T e  oba 
pewniki, to  dw a biblijne ta len ta  zostawione nam  
w spadku przez chytrego, a złośliwego staruszka. 
Złóżmy je na procent w swoich um ysłach i ser­
cach, a może potom kow ie nasi, robiąc za sto lat 
ponowny bilans narodowy, ujrzą się w posiadaniu 
olbrzym ich kapitałów'...

Jakim kolw iek los nasz dalej pójdzie to re m , 
wiemy już dzisiaj, że czas niewoli skrócił się o sto 
lat, a  w ślad zatem , najw iększą XIX. w ieku za­
sługą  je s t to, iż już się zakończył. Oby nikt z P o­
laków nie potrzebow ał za lat sto pow tarzać tego 
sam ego o now onarodzonym  XX. wieku!

Czy wiecie, szanowni czytelnicy, co jest naj­
w spanialszym  i najbardziej przekonyw ującem  do­
wodem olbrzymiego talentu Sienkiewicza? To, że 
naw et niesłychana, z iście am erykańską forsą pro­
w adzona i wprost oburzająca reklam a w niczem 
m u nie zdołała zaszkodzić.

Powyższe tw ierdzenie, to nie paradoks. W ła ­
ściwością każdej akcyi jest to, iż w ywołuje reakcyę, 
więc i ogłuszające wrzaski reklam y m uszą echem 
niezadowolenia odbić się w' um ysłach ludzi, wy­
posażonych w jaki taki taki zm ysł krytyczny, a co 
więcej, nahalnością sw oją obudzić ducha przeci­
w ieństw a i oporu.

T rudno  mieć coś przeciw pochw alnem u roz­
biorowi tych dzieł znakom itego powieściopisarza, 
które rzeczywiście na pochw ałę zasługu ją , lecz 
każdego chyba musi oburzyć tw ierdzenie iż poza 
Sienkiewiczem nie m am y dziś w łaściwie żadnego 
wielkiego p isa rza , gdyż skupił on w sobie w ła­
ściwości geniuszu H om era, M ickiew icza, Tassa, 
W ergilego, nie licząc tuzina d ii m inorum  ytn tium . 
A przecież takie tw ierdzenie padło z ust czło­
wieka uchodzącego w pewnych kołach za wy­
rocznię ! Czy wolno zatem poniżać zalety tylu innych 
pisarzy, jakim i dziś się szczyci nasza literatura, na 
korzyść jednego, chociażby on był rzeczywiście 
takim  olbrzymem, za jakiego chcą go uważać —  
karliki? Talenty, obdarzone indyw idualnością nie 
nadają się w ogóle do p o ró w n ań ; poco zatem 
ciągnąć płytkie bruzdy paraleli ta m , gdzie ich 
wcale nie potrzeba? Czyż talentow i Sienkiewicza 
ubliży powiedzenie, iż obok niego m am y także 
innych, o odm iennym rodzaju uzdolnienia, lecz nie 
mniej dobrych powieściopisarzy ? T ak ie  otrębywa- 
nie zwycięstwa, choć walki nie było i być nie m ogło,
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jest rzeczą śm ieszną i wysoce niestosowną, to  też 
wodzowie naszego ruchu krytycznego pozosta­
w iają ją  — ciurom obozowym, reporterom , którzy 
między »wzmianką* o Kruszelnickiej, a  tragiczną 
h istoryjką o walce na noże, raczą Sienkiewicza 
ty tu łam i »M istrza« (koniecznie wielkie M) »arcy- 
mistrza« i t. p., ofiarowując m u tron po Mickie­
wiczu, do czego chyba naw et sam  Mickiewicz nie 
byłby upoważniony. Zam iast informować publicz­
ność bezstronnie o powodzeniu towarzyszącem 
dziełom Sienkiewicza w ich podróży po świecie 
podają tylko i jedynie panegiryki, zamieszczane 
najczęściej wcale nie bezinteresow nie, pom ijając 
zuchwałem  milczeniem wszystko, co nie jest bez­
względnym hołdem  i bałwochwalczym  hymnem 
uwielbienia. Zam iast krytyk zagranicznych, otrzy­
mujem y wzm ianki reporterskie, zam iast tego, co 
piszą F rancuzi —  dostają się nam  elukubracye 
sfrancuziałych Polaków , najważniejsza zaś ro la przy­
pada anegdotkom  i »kaw ałom « obliczonym na 
łatw ow ierność i, ja k  się poniżej okaże, wyzysk 
szerszej publiczności.

Bo i na co innego m ogą polować panowie, 
ogłaszający po dziennikach rzeczy tak  pełne do­
niosłości, jak  że np. L ord  P lum pudding z Beefsteak- 
Castle ochrzcił swego konia »W ołodyjow ski« na­
dawszy poprzednio wyścigowej klaczce imię »Mary- 
nia« na cześć wcale zresztą nie bohaterskiej bo­
haterk i »Połanieckich ?« Co nam  lub Sienkiewi­
czowi może przyjść z wiadomości, iż jakaś tam 
histeryczna dam ulka z Nowego Y orku m iała  kate­
gorycznie ośw iadczyć: »nie w arto żyć na świecie 
bo skończyłam « »Q uoV adis«. (!!) Po co wreszcie 
urządza się ze znakom itym  powieściopisarzem t. 
zw. »p iłę« reklam ując go na kształt »Q uaker Oats« 
lub M ascagniego, dlaczego poddaje się gruntownej 
a fachowej ocenie czoło, brodę, oczy, nos, usta, 
ręce, nogi i w ogóle w szystkie godne uw agi części 
ciała Sienkiewicza? Czy m u to doda uroku, czy 
uczyni go większym niż jest w' rzeczyw istości?^

Odpowiedź bardzo łatw a, skoro si.e ty lUo weźmie 
pod uwagę, iż odnośne roi.in.inKi ani nie pochodzą 
od p o stro n n y ch  wielbicieli au tora »Quo Vadis«, 
am  tc* nre śą wypływem  czci reporterów  dla jego 
talentu, lecz służą poprostu wydawcom  jego dzieł 
do robienia dobrych interesów.

F irm a  G ebethnera i W olffa chętnie opłaci re­
porterów  paru setkami rubli, w iedząc dobrze, iż 
po niedługim  czasie w rócą one tam , skąd  wyszły 
i to z dobrym  procentem...

Gdyby nie te wzm ianki o koniach, gdyby nie 
historye o w łosach i zębach Sienkiew icza, nie 
sprzedanoby ani połowy nakładu »Krzyżaków* po i() 
(szesnaście!) koron za egzem plarz, tyle bowiem 
wynosi popularna cena popularnej książki napisanej 
przez popularnego p isa rza ! Gdyby nie reporterzy, to 
pan W aw elberg  nie zrobiłby takiego filantropijnego 
interesu na »taniem« w ydaniu Trylogii, i nie scho­
w ałby w kieszeń kilkudziesięciu tysięcy rubli, wraz 
z tytułem  dobroczyńcy narodu polskiego. Cała ta
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nagonka me m a na celu wyniesienia Sienkiewi 
cza dla jego rzeczywistej wartości, lecz jest poło ' 
wem złotych rybek w kałużach blagi i hum bugu

Inna rzecz z objawem tej wagi i rozm iarów  co 
niedawno odbyty jubileusz autora »Hani«. Impuls 
dała tutaj W arszaw a, kierow ana potrzebą urzą­
dzenia wielkiej a poważnej manifestacyi na tle na- 
rodowem. Uczczono w Sienkiewiczu odtw órc. 
»wielkiej i świętej przeszłości* oddano hołd piewc' 
»krwi ofiarnej« i mówiąc o nim, myślano o O; 
czyźnie. Fem się tłóm aczą z pozoru zbyt górn 
nastrojone peany i olbrzymi zapał, któryby w innych 
okolicznościach m usiał razić przesadą. Nie obeszłt 
się i przy tej sposobności bez pewnych śmie: - 
n o s te k ; dość wspomnieć wysoce humorystycziv 
pom ysł nazwania karty  pocztowej »O blęgork . 
»Sienkiewiczówką< a naw et »Kwowadiską« (!!), ale 
takie emanacye próżniaczych mózgów nie zepsuł' 
powagi chwili. »Kwowadiska« spoczęła już  w m u­
zeum curiosów obok »Nagopisów«* »Niedyskre- 
tek« i »Odsłonek«, a pamięć narodowego świ 11 
trw a dalej, krzepiąc dusze, zakute w obrożę rusv 
fikacyjnej polityki caratu.

Zaledwie jednak  przebrzm iały echa jubileuszowe 
już reklam a w ystaw ia sw ó j p o tw o rn y  łeb n ad  po­
wierzchnię gazeciarskiego oceanu. Oddział szpięgńw 
reporterskiego pułku zdołał wybadać kucharkę, 
pokojówkę i lokaja, służących u Sienkiewicza 
i ogłasza wyniki ty c h  konferencyi po różnych pi­
sem kach. Ciekawy czytelnik znajdzie tam  cn h  
przebieg dnia w domu znakom itego powieściopi­
sarza. P o c z ą w s z y  od w kładania butów  przy w sta ­
waniu, aż do w łożenia nocnej k o szu li wieczorem, 
w szystko znalazło m ie js c e  w  zapiskach skrzętnej 
i żądnej g r o s z a  b ra c i reporterskiej. O b e cn ie  w ie  
już cala Polska, że Sienkiewicz lubi wędliny, nosi 
zaprasow ane spodnie i nie używa nauuiuM* wy­
skokowych, a powszechno oickawość koncentruji 
się ober” ;- “ cl KWSstyi, kiedy au to r »Quo Vadi 
*.vvykł dokonywać czynności m y c ia  się, g d y ż  ten 
w;ażny szczegół zachow ała sobie »p ra sa« do — na­
stępnej reklam y dla książkowego w ydania »Krzy­
żaków'«.

Przed kilku miesiącami redakeya »Kurvera 
W arszaw skiego*, rozesłała do uczonych polskich, 
literatów  i artystów  listy, z prośbą o wymienienie 
dzieła z zakresu polskiej nauki, literatury  i sztu­
ki, które w każdej dziedzinie uw ażają za najle­
psze w X IX  stuleciu. D o tej prośby dołączy i.i re­
d a k e y a  k westy o n a ry  u s z, z ło ż o n y  z i ą  rubryk, od 
powiadających rozm aitym  dziedzinom twórczości 
polskiej. T erm in nadsyłania opinij, wyznaczono* do 
końca roku i w num erze noworocznym  »Kurvera 
W arszaw skiego«, znajdujem y rezultat tej ankiety 
którego streszczenie znajdą poniżej nasi czytelnicy. 
Jest on dość ciekawy, lecz trudno mu przypis) \v a | 
jakieś poważniejsze znaczenie, gdyż każdy z za*" 
proszonych wydaw ał sąd o całokształcie p Oskiej 
wiedzy literatury  i sztuki z ostatnich stu lat, czyli,

ucieczce swojej poleciłaś pani tej głowie do po­
złoty, Opowskiemu, aby postarał się o stłumienie 
całego skandalu. Opowski do mnie się zgłosił, bo 
nie wiedział, jak  się do tego w z ią ś ć  — i przyznasz, 
księżno, że rzecz poszła zupełnie gładko. Spraw a 
pani zainteresow ała m n ie  jednak  żyw o; zacząłem 
dochodzić po nitce do kłębka i oto dziś jestem  
u  celu... —

— Dlaczego więc me przeszkodziłeś pan uw ię­
zieniu M ullera? C z y ż b y  to b y ło  n ie m o ż liw e ?  G d zież 
on z o s t a ł  aresztow any? Przecież nie w Niemczech?

— Jeżeli m am  praw dę wyznać, do areszto­
w ania Mullera ja  sam  dopomogłem. To nie był 
cz!owiek‘bezpieczny; on za dużo wiedział. Mógł się 
nam  stać ciężarem. Człowiek taki jak  on, do 
wszystkiego zdolny, m ając panią w ręku, wycisnąłby 
cię praw ie jak  cytrynę pogróżkam i denuncyacyi 
zdem askow ania. To P rusak , onby z pani zdarł 
ostał nią koszulę...

— Ja go miałam przecież tak sam o w rękach..
— O ileby nie opuszczał granic Niemiec. 

W Berlinie on jednak  bezpieczny i stam tąd om o­
tałby panią swoją pajęczą siecią... Zwabiłem go 
tedy do W iednia i kazałem zaniknąć. Za kilka 
tygodni m a być jego proces. \V z e z n a n i a c h  coź 
tam  w spom inał o pani, bo natui'aJn,e w ypyty­
wano go szczegółowo ze względu ,,a spraw ę pod­
niesienia przez was owego nii,l0na- Oszczędzał 
jednak  panią najwidoczniej. ZaPewnia  ̂przyh m ,że 
nie zna treści testam entu  phncliy Bukszpana...

— P roces? publiczny p iyc e s■ zawołała Janina 
z trw ogą. Jesteśm y zgubić*- Skandal przybierze 
potw orne rozm iary! Pap zrobiłeś rzecz straszną! 
Jak  pan mogłeś u c z y n i takie szaleństwo.

— Ależ u sp o k ó j V ?  Pam ! Adolf y t z b a r l j e s t  
zbyt dośw iadczony^ detektywem , aby me roz­
ważył wszystkiego- Broces będzie tajny, żaden 
dziennik tak  jak nie I)0fiał w z m i a n k i  o areszto­
w aniu MulUra, tak sam o nie w ydrukuje ani słowa 
o jego p rocesie- Przedm iotem  procesu jest tylko 
spraw a szpiegostwa, kwestya spadku p0 Bukszpa­
nie już w samem śledztwie była l'boCznie tra k to ­
w ana, a przedmiotem rozprawy wcale n ie będzie...

„PSUBRATY".
Powieść na tle stosunków współczesnych.

(Ciąg dalszy).

W yczekał chwilę, zniknął na kw adrans w są­
siednich ulicach, wreszcie zjawił się u hotelowego 
portyera  z zapytaniem , czy księstwo Czarotyńscy 
przyjechali i z prośbą o doręczenie księżnej pani 
m aleńkiego listu, na który m a być odpowiedź. 
S pitzbart oświadczył, że na odpowiedź będzie cze­
kał w pobliskiej cukierni.

Niedługo czekał. Nie upłynęło dw adzieścia m l- 
nu t a we drzwiach zjaw iła się m łoda kobieta, 
blada, silnie w zburzona i nie spokojnym  wzro­
kiem rzuciła dokoła siebie. W cukierni było pusto. 
Spitzbart uśm iechnął się, podniósł z miejsca i pod­
szedł do wchodzącej.

— Czy pan  przysłałeś do m nie list przed 
chwilą?

— Nie inaczej, księżno. W łaśnie czekałem  na 
odpowiedź. Nie przypuszczałem  jednak, że pani 
sam a raczysz się fatygować. Spodziewałem  się listu.

—  Kto pan jesteś i czego odem nie chcesz?
— Ja jestem  od daw nych lat przyjacielem  pana 

G ottlieba Mullera — odpowiedział Spitzbart nie 
tracąc ironicznego uśm iechu. — Nazwisko to nie jest 
chyba pani obcem...

— A... więc to on pana  do mnie przysyła... 
Czegóż on może chcieć odem nie? 1 jak  się do­
wiedział, gdzie jestem  i jak  się nazywam  ?

— O, to długa h is to ry a ! Nie sądzę, aby było 
właściwe opowiadać ją  tu  w cukierni przy chłop­
ca c h . O drazu j dnak m uszę panią w yprowadzić 
z b łędu : Gottiieb Mfiller niem a nic wspólnego 
z mojem  zwróceniem się do Pani... Gottiieb Muller 
siedzi w więzieniu już od ośmiu miesięcy...

Księżna C zarotyńska drgnęła. Spojrzała uważnie 
i głęboko w oczy Spitzbartow i. Spojrzenie to uspo­
koiło ją  widocznie, bo na bladych w argach zjawił

się uśm iech ironiczny ale i kokieteryjny zarazem . 
Usiadła sw obodnie na kanapce, kazała sobie po­
dać szklankę herbaty  i po dłuższej chwili mil­
czenia rzekła:

— W ie pan zapewne, co Muller w więzieniu 
zeznał? To co pan  wiesz, zapew ne jest znanem  
także policyi, k tó ra  pana  za m ną w ysłała?  Bo 
wszak się nie mylę, pan  masz stosunki z policyą?

S pitzbart skinął głow ą potakująco. P ierś J a ­
niny w ezbrała gw ałtow nem  łkaniem , lewą ręka 
chwyciła się za serce, ale z jej ust nie wydarł się 
żaden dźwięk. W  oczach m alow ^/° s>? tylko bez­
brzeżne przerażenie. Tiv*-«f0 1° jednak wszystko 
kró tką ch\viW- op ltzbart bowiem pochylił się nad 
jpj ncnem i szep n ą ł:

— Ale ja  m am  ochotę zerwać z nią wszystkie 
s to su n k i, naturaln ie  pod pewnem i w arunkam i.

R adość oblała piękną tw arz płochej kobiety. 
W yciągnęła nagłym  odruchem  rękę ku Spitzbar­
towi, ale wnet cofnęła ją , a brwi jej ściągnęły 
się ponuro.

— Jestem w mocy pana. Rozkazuj pan, ja  
muszę być posłuszną.

— Będzie dość czasu na rozkazy. P ragnąłem  
n a  razie tylko przedstawić się pani i prosić o pamięć. 
Przepraszam  że w krótkim  liście, który miałem 
sposobność przed chwilą pani przesłać, musiałem 
przypom nieć, jakie było jej daw ne nazwisko. 
Bałem się, że jeżeli tego nie uczynię, nie raczysz 
pani zwrócić na  mnie uwagi. Ale teraz przyrzekam  
zapom nieć o wszystkiem, i widzieć zawsze i wszę­
dzie tylko łaskaw ą na  m nie księżną Czarotyńską, 
której p ragnę b y ć  we w sz y stk ie m  pomocnym . 
Na razie dostanę tylko czek na  jakie parękroć. 
Należą mi się te pieniądze nie jako  pieniądze za 
milczenie, ale jako  honoraryum  za oddaną już 
pani przysługę...

— Mnie? przysługę? jak ą  i kiedy? zapytała 
Czarotyńska.

— Ach, praw da, pani o tem wiedzieć nie m o­
żesz. Naw et zapłaciła już pani d robną sum ę za 
tę bagatelę, ale zapłaciłaś ją  kom u innem u... Po 
podniesieniu owego m iliona z U nionbanku i po
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że muzykę oceniał także rzeźbiarz, m alarstw o m a­
tem atyk, językoznawstwo kompozytor, archi­
tekturę zaś lekarz. Rzecz naturalna iż wobec tego 
niektóre działy, między innymi architektura, b e le ­
trystyka i historya literatury , dały rezultat bardzo 
może ciekawy, lecz niezbyt przekonywujący...

Ś p. B r o n is ła w  G r a bo w sk i.
Znakom ity slawista zm arły 21 gn id u ia  1900.

N azw iska laureatów  grupują  się w następu­
jący sp o só b :

W  histo ry i, palmę zwycięstwa w turnieju o 
uznanie powszechne, zdobył sobie h istoryk żyjący, 
największą liczbę głosów  b o w ie m  o trz y m a ło  d zie ­
ło Tadeusza K orzona »Dzieje Polski za S tanisła­
wa A ugusta«, na drugiem  miejscu stanęła Joachim a 
Lelewela »Polska i rzeczy je j«, na trzeciem  Ka­
linki »Sejm czteroletni«, a na czwartem Szajno­
chy »Jadwiga i Jagiełło«.

W  dziale historyi literatury  polskiej najwięcej 
głosów' otrzym ał P io tr Chmielowski za dzieło p. t. 
x-Historya literatury  polskiej« (!). Potem  najwyżej 
podniesiono znaczenie dziejów piśmiennictwa, opra­
cowanych przez M ichała W iszniewskiego.

W  językoznawstwie —  jak  łatw o m ożna było 
przewidzieć -— największą liczbę głosów  otrzym ał 

Słow nik języka polskiego« S. B. Lindego. Po nim 
w yróżniono znacznemi ilościami głosów p ra c e : 
Jan a  B audouina de C ourtenay » 0  zadaniach ję­
zykoznawstwa* i inne, Jan a  K arłow icza »Słowo- 
ród ludowy« i »Słownik wyrazów obcego po­
chodzenia*.

W  etnografii przem agającą większość głosów 
otrzym ał podobnie jak  w językoznaw stw ie, w ła­
ściwy tw órca tej dziedziny, O skar Kolberg, za 
dzieło »Lud, je g o  z w y c z a je , sposób życia, mowa, 
podania, przysłowia, obrzędy, gus!a , zabawy, pie­
śni, m uzyka i tańce*.

W  grupie nauk filozoficznych najwyżej posta­
w iono: A ugusta Cieszkowskiego »0jcze nasz«.

W  estetyce najwięcej giCSÓW-Oto^mało Karola 
Libelta »Umnictwo p ię k n e * , d zie ło  k tS re  JUŻ'ITłft- 
dziś tylko znaczenie historyczne. Potem  n a s tę p u ją  
Stanisław  W itkiew icz ze »Sztuką i Krytyką*, J ó ­
zef Krem er z »L istam i z K rakow a« i Klaczko 
z »W ieczoram i florenckim i«.

■ W  dziale ńauk  społecznych wyróżniono, jako 
dzieło ekonom iczne: Józefa Supińskiego »Szkołę 
polską gospodarstw a społecznego«, a w naukach 
praw niczych: Antoniego Zygm unta Helcia »S taro­
dawne praw a polskiego pom niki«. W  socyologfi 
wyróżniono w równej m ierze Ludw ika Gumplo- 
wicza »System socyologii« i Józefa Potockiego 
wydane niedawno we Lw ow ie dzieło »W spółza­
wodnictwo i współdziałanie*.

W  m atem atyce największą ilość głosów otrzy­
m ało dzieło W ładysław a F o lk iersk iego : »Rachu- 
nek różniczkowy i całkowy*.

W  astronom ii najwięcej głosów  otrzym ał Śnia­
decki za swoją »Geografię czyli opisanie m atem a­
tyczne i fizyczne ziem i«.

W  grupie nauk przyrodniczych Jędrzeja Śnia­
deckiego »Teorya jestestw  organicznych® zyskała 
najw iększą ilość głosów. Oprócz tego wyszcze- 
gólnionojw pojedynczych działach: Zygm unta W ró­
blewskiego za odkrycia w dziedzinie skraplania 
gazów, Antoniego W agę za dzieła z zakresu zo­
ologii i Izydora Kopernickiego za »Charakterystykę 
fizyczną ludności galicyjskiej «•

W  medycynie przyznano stanowczo pierwszeń­
stwo Tytusow i C hałubińskiem u, specyalnie za 
dzieło »M etoda wynajdywania w skazań,lekarskich 
oraz plan leczenia i jego wykonanie.

W  poeZyi największe uznanie zdobył sobie 
Adam Mickiewicz swoim »Panem  T adeuszem «, 
przyczem każdy z sądzących robił swoje uwagi, 
dla jak ich  cech uw aża P ana  Tadeusza za najwię­
ksze dzieło poezyi polskiej. Opinia ta  nie m a 
jednak wyłączności; i P an  Tadeusz m iał ryw ala 
w »Dziadach«, a Mickiewicz w Słowackim  i Kra­
sińskim, których »Króla ducha« i »Irydyona« 
wielu za najpiękniejsze w yrazy poezyi polskiej. 
W  każdym razie jednak, odpowiednio do stosunku 
głosów, przew aga była po stronie P ana Tadeusza, 
stanowczą.

W  dram acie otrzym ał największą liczbę gło­
sów »Mazepa« Juliusza Słowackiego. Po za nim 
pew ną ilość głosów  otrzym ali jeszcze Krasiński, 
Mickiewicz, Korzeniowski, Świętochowski, W y­
spiański, Przybyszewski i Sowdński.

W  komedyi pierwszeństwo przypadło w udziale 
F redrze (ojcu) za »Zemstę za m ur graniczny*, 
potem najwięcej mieli Bliziński, Narzymski, Ma­
łecki i Kraszewski.

W  beletrystyce przyznano pierwszeństwo »T ry ­
logii® Sienkiewicza, podczas gdy P rus otrzym ał nie- 
stosunkow o m ałą  ilość głosów. W idać , że kwiat 
inteligencyi naszej chętniej rozczytuje się w rom an­
sach, niż w dziełach o szerszym polocie, i głębszem 
znaczeniu...

W  muzyce podzieliły się głosy pomiędzy Cho- 
pena i Moniuszkę, przyczem jako  dzieło m uzyki 
instrum entalnej otrzym ał pierwszeństwo »M arsz 
żałobny Chopena a muzyki wokalno-sceniczne 
»Halka« Moniuszki. Jako  curiosum  należy podać 
parę głosów, które dostały się... Paderew skiem u !

W m alarstw ie zdobył najw iększą liczbę głosów 
M atejko swojem »Kazaniem Skargi*.

W  rzeźbie na pierwszem miejscu stanął »G lad­
iator* P iusa W elońskiego, po nim trochę mniej 
już mieli gtosów  Kurzawa, Sosnowski, Godebski 
i inni.

W  architekturze uznano za dzieło n ajlep sze  
Kościół św. F loryana na Pradze, wzniesiony przez 
budowniczego Józefa Dziekońskiego. Potem  naj­
więcej otrzym ał budowniczy Pryliński za odno­
wienie Sukiennic w Krakowie.

J a k  w id a ć  z p o w y ż s z e g o  z e s ta w ie n ia , p rz e w a ­
żny głos w tej ankiecie m iała  W arszaw a, m iasto 
niewątpliwie bardzo szanowne, lecz nie m ogące 
uchodzić za polskie Ateny... W  ślad .zatem potem 
poszło, iż wynik głosow ania m usi się w bardzo 
wielu punktach spotkać co najmniej ze zdziwie­
niem, jeśli już nie z o tw artą  opozycyą...

Pertinax.

IKaiimierz JJetmajer.

„POŻAR RZYMU"
Do o b r a z u  ż y w e g o

na przedstaw ieniu podczas jubileuszu Sienkiewicza.

Rzym skrył się w ogniu. Płomienia kurzawy 
Zaćmiły niebo i ziemię. Zdało się,
Że Bóg, przeraźon, jęczący i krwawy, 
Runął z błękitu i gorzał na stosiec L O
I źe już nigdy z piekielnej zgorzeli 
Niemiał wstać, ani miał znaleść mścicieli!

Rzym gorzał — z Rzymem zda się, źe świat
[cały

Gorzał i w popiół i w dym się obracał; 
Cezar rozbijał świątynie w kawały,
Cezar najwyższe kolumny wywracał,
Cezar wywołał ziemi strach i drżenie 
I wodę Tybru zamienił w płomienie.

Płonął na stosie Bóg świata, odwieczny 
Łabędź-sterownik... Nero w próżnej pysze 
Myślał, że obrót powstrzyma słoneczny,
Ze lundamentem życia zakołysze —
Ale Bóg świata Rzym ogniem objęty 
Przeszedł — i poszedł dalej —- niedotknięty.

Próżno, jak burza piorunami wściekła, 
Miotałeś ogień na miasto — cezarze! 
M ia s to  w dym poszło, rzeka krwi pociekła, 
A tyś nie wiedział, źe s ta w ia s z  o ł ta rz e  

I twym szalonym, strasznym czynem kata, 
Ze zgliszcz wyzywasz pochód Boga św iata!

Tak zła moc dobrej poniewoli służy, 
l  ak przez ból s:ła życia się oczyszcza,
Tak kiedy szatan zapala i burzy,
I w kurz obraca: Bóg wstaje ze zgliszcza 
I tam, gdzie otchłań wyrasta pod nogą, 
Świat wyrąbaną w skale idzie drogą.

Tyś przy tem dziele zobaczył Nerona, 
Mistrzu dziś czczony! Tobie się otwarła 

A m e ry k a ń s k i e  ruc home sch dy

1. Przecięcie. ‘2 Mechanizm wewnętrzny. 3. Przyrząd poruszający każdy schód z osobna, i ■ Pojedyficzy stopień.
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Zjawa historyi świata niezwalczona:
Ze ludzkość wtedy, gdy pozornie marła 
W stawała świeża i młodzieńcza z grobu 
Nową epoką wielką iście globu.

Nie rok i nie wiek, ale ludzkość całą 
Objąłeś orłem i spokojnem okiem :
Tobie się echo wieków odezwało 
I wieki Tobie _ spłynęły potokiem,
A Ty rzuciłeś w odmęt wieków wędę 
Mówiąc: widzenie świata z nich dobędę.

I otoczyły Ci królewską głowę 
Olbrzymie widma i wichry gwałtowne, 
Tumany krwawe, upiory tęczowe 
I przerażenia duchów niewymowne,
A Ty, żywiołów czarownik królewski,
W ręku trzymając tarcz, jako niebieski

Ale Jaśnie pan nie patrzał na  nią, natom iast 
rzucił się gw ałtow nie plecam i w głąb fotelu 
i spojrzał gniew nie na służącego.

— I to z tem K ajetan  m nie tu  nachodzi ? — 
zaw ołał z pasyą — od godzenie służby jest pani 
Aniela... Rozum ie K ajetan?

- Rozum iem  Jaśnie p a n ie ! — z uległym 
ukłonem  zapewnił niedoszły protektor, a potem 
z właściwą m u godnością ruchów  przeszedł do 
drzwi, skinął w milczeniu na dziewczynę i wy­
szedł z nią.

M arcysia szła naprzód po schodach, za nią 
postępow ał Kajetan targając  swe bakenbardy 
z pewnem  zniecierpliwieniem i zaarnbarasow aniem .

— Coś mi się nie w iedzie! — pom yślała 
dziewczyna schodząc ostrożnie po froterow anych 
schodach i w ystukując obcasam i przy każdem 
stąpnięciu, aż rozdrażniony pan  K ajetan  zwrócił 
jej uwagę, by ciszej szła.

— Coś mi się nie wiedzie! — pow tórzyła 
w duchu trzym ając się silnie obu rękam i poręczy.

Poczuła żal i urazę — nie tyle do pana — 
ile do swego przew odnika i protektora.

W ięc, gdy byli już przed dworem  zwróciła z 
złośliwo - pytającem  spojrzeniem  stalow e oczy na 
lokaja.

— Nie rób sobie nic pan n a  z te g o ! pocieszał 
ją  K ajetan  szarpiąc ręką rude  faworyty.

— Co mi tam ! — z udanem  lekceważeniem 
odparła  Marcysia, chociaż na myśl, że od sam ych 
w rót dworskiego ra ju  może na zawsze hyć odsu­
n iętą — łzy jej się cisły do oczu i za gardło coś 
ściskało.

— Pojdę se do wsi — dorzuciła, z r uchem, 
jakby napraw dę zam ierzała podw órze opuścić.

P a n  K ajetan żywo zastąpił jej drogę-
—- P an n a  mi tego nie rób! Bo byś całe 

szczęście do góry nogami popsuła. P an  się wysa- 
pie i będzie -przeważnie dobrze.

Tego Marcysi trzeba było.
— A kaz  m om  iść?! — zapytała ży'v0-

Sasza Schnei

Miesiąc na złotąś tarczę widma chwytał 
I odstrzelone wyrzucałeś w słońce!
Piorun na tarczy Twej świecił i zgrzytał,
I gwiazdy biły w nią, z chmur spadające 
I takim blaskiem owiły Ci czoło,
Ześ jako blasku posąg błysnął w koło!

K azim ierz Tetmajer.

Istotnie!... M arcysia nie m iała wcale pow odu 
do wielkich nadziei na przyszłość.

Na sam ym  wstępie spotkało ją  nie koniecznie 
gościnne przyjęcie pan i Ani- li — teraz podobne, 
a wskutkach swych pewnie donioślejsze powitanie 
dziedzica.

Marcysia, św iadom a swej urody, odczuła za­
wód boleśnie. Pan ani spojrzał na  nią, ani nie 
raczył zauważyć jej pięknego gorsetu i haftów  
U koszuli, i wzorzystej chustki na  ram ionach, 
naw et nie spostrzegł na wysokich obcasach skrzy­
piących butów . A przecież z pod tej chustki p a ­
dały strzeliste płom ienne spojrzenia i wyszywany 
gorset więził zgrabną i ponętną kibić, a dopaso­
w any dobrze bucik mówił o zgrabnych kształtach 
nogi. Pod tą  piękną nową przyodziewą kryło się 
niem niej piękne i m łode ciało dziewczyny, tak 
dotkliwie ignorow anej dzisiaj przez tepo samego 
dziedzica, który w karczmie przed kilku jeszcze 
dniam i patrzał na nią z uśm iechem  i ręką tw arz 
jej gładził!

P an  K ajetan przystanął, zmarszczy1 czoło, 
pom yślał chwilę i rzekł z delerm inacyą :

— Chodź pan n a  za m ną!
T a stanow czość lepszą otuchą natchnąła  se rc e  

niefortunnej kandydatki i ruszyła żywo za kro­
czącym naprzód poważnie Kajetanem

Pan K ajetan chcąc ratow ać swój honor zau­
fanego i wpływowego sługi i powagę s .wą wobec 
Marcysi — widział, że teraz za każdą już cenę. 
per fas et nefas dziewczynę we dworze umieścić 
musi. Przedstawić ją  atoli ja  ko kom petentkę do służb)' 
i swą protegow aną — rów nałoby się narażać 
Marcysię na przepędzenie z dworskich te ry to ry ó " ’ 
a siebie na zupełne upokorzenie w oczach dzie"'" 
czyny — i co najgorsze, dać zupełny tryum f zllie‘ 
naw idzonej klucznicy.

(C. d. n.)

Ptak przelotny
o b r a z e k  l u d o w y .

napisał
K o n s t a n t y  K r u m ł o w s k i .

(Ciąg dalszy).
XI.

Pan Rogowski siedział w gabinecie swoim 
za biurkiem  w szlafroku i paciorkowej czapeczce 
okryw ającej m u łysinę. Na końcu nosa osadził 
binokle, i z ołówkiem w ręku w ertow ał w wiel­
kiej rachunkow ej książce.

W idocznie rezultat nie był bardzo pociesza­
jący, gdyż pan  dziedzic popraw iał co chwilę n er­
wowym ruchem, to paciorku w ą  c z a p e c z k ę  spa­
dającą m u ustaw icznie na  ucho, to nieposłuszne 
szkła nie mogące w żaden sposób znaleźć rów no­
wagi na potężnym nosie ich właściciela. Ponadto  
poszczególne pozycye rachunkow e nie zgadzały się 
z ogólnym bilansem . P an  Rogowski zaczynał 
pracę po raz dziesiąty: zapisał już m nóstw o p a ­
pierków i św istków cyframi — porów nyw ał, ba­
dał, szukał myłki — darem nie! Po każdej nie- 
udałej próbie zaklął tylko pod nosem  i zwię­
kszoną zajadłością poryw ał ołówek do ręki i kre­
ślił cyfry.

W  tej chwili zapukał ktoś do drzwi i rów no­
cześnie ukazała się w pokoju sztyw na postać 
lokaja z rudem i bakenbardam i, za którym  nie­
śmiało w sunęła się M arcysia.

P an  Rogowski słyszał puknięcie i czuł obe­
cność jakichś osób, ale nie patrząc na przybyłych, 
skrzywił się tylko niecierpliwie — i rachow ał 
dalej.

K ajetan zrozum iał sytuacyę, odwrócił się do 
dziewczyny i nakazując milczenie położył palec 
n a  usta, sam  zaś zatrzym ując dech w sobie w pa­
tryw ał się w Jaśnie pana i m rugał ustaw icznie 
oczyma.

N aprężona ta  sytuacya trw ała chwilę.
W reście dziedzic R ogowski j łm ^ fh m  

ŁZUcu ołówek z pasyą na  biurko, tak sam o b ino­
kle z nosa  i spojrzał m rużąc oczy ku drzwiom.

— A co tam ?  — zaw ołał niecierpliwie.
P an  K ajetan zgięty, z całą uniżonością — nie 

pozbaw ioną jed n ak  swego rodzaju godności — 
zbliżył się na palcach do biurka, stanął za fote­
lem i przegiąwszy się połow ą ciała, ją ł do ucha 
dziedzica pow ażnie — poufałym  tonem  mówić 
coś półgłosem, tak, iż M arcysia słyszeć nie m ogła.

P an  podniósł głowę od książki i uderzając 
po niej niecierpliwie palcam i przeryw ał jego wy­
wody z pew ną iry tacyą w głosie:

— No i co?... no i co?...
Marcysia nie zw racała uw agi na ich rozm owę, 

zajęta wyłącznie jedną m yślą: żeby się jak  n a j­
lepiej p an u przedstaw ić, gdy wreście raczy spoj­
rzeć w jej stronę.

Um yślnie pozwoliła chustce opaść trochę z ra ­
m ion, by uwidocznić wyszywany suto gorset 
i hafty przy szyi i ram ionach białej koszuli. Jedną 
nogę wysunęła zalotnie naprzód — pokazując 
krakowski bucik o wysokiem podbiciu i kawałek 
m arszczonej cholewki ginącej w fałdach wzorzy­
stej spódnicy, narzuconej białym fartuszkiem .

T R Y u w i F  B A L D E R A ,  boga
m alowidło śc'enne w sali Gutenberga, w
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$, p, SJrotusfaro SraBorDski,
W  sam ą Wigilię Bożego N arodzenia zasko­

czyła nas wieść o śmierci ś. p. Grabowskiego, 
wieść zgoła niespodziew ana, a tern sm utniejsza, 
iż zw iastuje całej Slowiańszczyźnie ubytek czło­
wieka, który całe swoje życie poświęcił idei zbra­
tan ia  i wzajemnego poznajom ienia szczepów, n a ­
leżących do wielkiej rodziny słowiańskiej.

Ś. p. Grabowski, urodzony w r. 1841 w Ka­
liszu, po ukończeniu szkół gim nazyalnych w P io tr­
kowie, wcześnie w stąpił na wydział filologiczny 
w Petersburgu , zkąd wyszedł do warsz. Szkoły 
Głównej, gdzie pod wpływem prof. Kvieta posta­
nowił głównie poświęcić się studyom  nad językami 
i rzeczami slowiańskiem i. Tem u um iłow aniu po-

osobę jego otaczano powszechną czcią i należnein 
jego zasługom poważaniem . Zwłaszcza Czesi p rzo­
dowali zawsze w objaw ach hołdu dla sędziwego 
pracow nika i odczuli głęboko jego ubytek z sze­
regu bojow ników  słowiańskiej idei.

Cześć pamięci zacnego człowieka, niestrudzo­
nego pisarza i praw ego syna Ojczyzny!

za Schneider.

B A L P E R A ,  boga w i o s n y ,
Gutenberga, w lipskim dom u księgarzy.

został w iernym  do końca życia, raz wraz zasilając 
pism a naukow e cennerni pracam i, jak  „Bośnia 
i H ercogow ina", „Bułgarya i Bułgarow ie", „Sło­
w eńcy, Kraj i dzieje", „Czarnogóra i Czarnogór­
scy “, „Zwyczaje doroczne ze stanow iska mitologii
słow iańskiej", studyum  o Jarosławie Yrchlickim, 
życiorysy Palackiego, Svietli, Sztulca, . Pielgrzymka 
do złotego d o m u “ i w. i. W  dziele zbiorowem 
„Dzieje literatu ry  powszechnej" ś. p . Grabowski 
opracow ał piśm iennictwo Czechów, Chorwatów
i R osyan. Czas swój dzielił nieodżałowanej p a ­
mięci zm arły, między prace literackie ja k :  d ra ­
m aty historyczne „Mściwój i Sw anhilda", „Syn 
Mark grafa", „Królewicz M arko", „B oruta", „Ja­
dwiga T a rłó w n a“, kom edye: -N a w odach", „Sprzy­
m ierzeńcy" i t. p., wreszcie różne nowelle, obrazki 
i pozye, z których niedaw no obszerną zdawaliśmy 
relacyę, — a podróże po krajach słowiańskich, gdzie

N o w y  R o k  1901.
Cicho jak  śm ierć, szlakami łez, 
Przez wieków m rok idzie jak  sen 

Ten nowy rok.

Mniemamy znów, że nadszedł kres
Złudzeń i m ar. że olbrzym ten 

Przyniesie czar

Sw obodnych dni, wolności świt.
W ięc serca drżą i pała wzrok 

Przed  chwilą tą,

W  której już  raz skończy się zgrzyt
I pryśnie Żal jak  nocy m rok,

Jak rdzaw a stal.

W szak to  nie rok. lecz cały wiek
Kładzie się w grób, w bezświellną toń, 

Jak ludzki trup.

Wściekłości szał. upodleń stek,
Bezedno zdrad, krwi ludzkiej w o ń :

To jego ś la d !

N ahajek świst i kajdan brzęk,
Sieroce łzy ' m atek p ła c z :

To nasze sny!

Nasz m arzeń kw iat: O ju tro  lęk,
A modłów treść : Śm ierć zesłać racz,

Lub przywróć cześć!

Męczeństwa znak : Szubienic r ó j ;
Pożarnych łun na niebie szlak,

Zm arli bez trun ...

To wieku treść!... P różny był znój,
Nie stargał pęt nasz orli p tak,

A duch nasz zwiędł.

W ynurz się z zórz, z tęczam i spłyń,
Rozświetlij noc i zgodę daj 

I ducha moc.

W głębiny serc rzuć ja sn y  dzień,
B raterstw o wznieć, wolności raj 

W  sny nasze w p leć!

Za ojców śm ierć, za m atek łzy,
Za sm utny siew, tułaczy chleb,

Za naszą krew. —

Zapom nij win Mocarzu Ty,
Ulituj się w błękitach nieb. —

Błagam y Cię!!...
M ichał M agiera.

Oddział Nr. 6.
opowiadanie dla inteligentnej publiczności 

JRntoniego 31. Czechow a.

(Ciąg dalszy).

Żeby zagłuszyć w sobie złe myśli, pocieszał 
się tem , że i H obotow  i Michał A w ierjanycz
wcześniej czy później p rzepadną, nie zostawiwszy 
w przyrodzie żadnego wspom nienia, bo jeżeli za 
milion lat dookoła ziemskiego globu w jakiejkol­
wiek odległości przeleci ich duch, to nie zobaczy 
nic innego nad  glinę i puste skały. W szystko, 
kultura i natu ra , wszystko padnie i naw et ło ­
puchem nie porośnie. Cóż w obec tego znaczy 
w styd przed sklepikarzem, głupi H obotow  i ciężka 
przyjaźń Michała A w ierjanycza? W szystko to 
głupstw o i znikomość.

Ale te tłom aczenia już mu nie w ystarczały. 
Jak tylko przedstaw ił sobie glob ziemski za tysiąc 
lat, już z za jakiejś pustej skały, ukazyw ał się 
Hobotow' w wysokich butach, albo ciągle śmie­
jący  się pocztm istrz, a naw et zdaw ało m u się, że 
słyszy szept: „w tych dniach zwrócę ci w arsza­
wski d ług“.

XVI.

Jednego dnia, kiedy swoim zwyczajem stary  
doktór leżał na kanapie, przyszedł do niego poczt­
m istrz. Jakoś tak się złożyło, że w tej sam ej porze 
przyszedł i H obotow z baronem . Andrzej Efimycz 
ciężko podniósł się i siadł na kanapie.

— Dziś przyjacielu — zaczął pocztm istrz — 
cera tw oja  znacznie lepsza jak  zwykle. Ho, ho, 
zucb ! Na praw dę zuch!

— P o ra  już wrócić do zdrowia, kolego — 
rzekł Hobotow  ziewając. Sądzę, że i wam  już 
znudziła się ta  kw aran tanna.

— O, będzie dobrze — zawołał wesoło Michał 
Awierjanycz. Jeszcze sto la t żyć będziemy. Tak, 
o tak!

—  Sto nie sto, ale d w a d z ie ś c ia  to  Z pew no­
śc ią  — pocieszał H o b o to w . No, ale to  nie kolego, 
nie bój się, będzie dobrze.

— My jeszcze pokażem y co u m iem y — mówił 
pocztm istrz uderzając z lekka doktora po ram ieniu . 
My pokażem y! N a przyszły rok, jak  Bóg pozwoli, 
pojedziemy na  Kaukaz i cały konno przejedziemy 
hop la! hop la !  Z Kaukazu wróciwszy, może 
jeszcze na  czyjem weselisku tańczyć będziemy. 
Ożenimy cię, przyjacielu kochany, ożenimy.

A ndrzej Efimycz uczuł nagle, że duszność za­
ciska m u krtań  i serce bije silnie.

— To idyotyzm  —  przerwał, w stając z ka­
napy i podchodząc do okna. Czyż nie rozumiecie, 
że mówicie sam e głupstw a ?

Chciał to  powiedzieć grzecznie, ale wbrew woli 
głos jego dyszał, zacisnął ręce i podniósł je  nad
głową.

—  Z o s ta w c ie  m nie! —  krzyknął drżąc całym
ciałem precz! obydw aj precz!

M ich ał Awierjanycz i H o b o to w  pozostali p a ­
trząc n a niego ze z d z iw ie n ie m , a później ze 
stra ch e m .

— Obaj precz! — w o ła ł dalej stary  doktór. 
Głupcy! tępi ludzie! Nie potrzebuję przyjaźni ani 
lekarstw . Idyo tyzm ! Głupota !

Tam ci chwilę popatrzyli na niego, wreszcie 
wyszli do sieni. Pozostawszy sam złapał szklankę 
z brom em  i rzucił za nimi, szklanka z dźwiękiem 
padła na próg rozbita.

— Idźcje do dyabła-' precz do dyabła!
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Po w yrzuceniu gości, drżąc jak  w febrze, po­
łożył się na kanapie i długo bezwiednie pow ta­
rza ł: „głupi, głupi ludzie” !

Kiedy w rócił do rów now agi przyszło m u na 
myśl, źe tem u biednem u Michałowi A w ierjany- 
czowi m usi być bardzo przykro i ciężko, że się 
tuk stało; przedtem  nigdy tego nie było. Gdzie 
ta k t?  gdzie rozum ? Gdzież to zrozum ienie rzeczy 
i filozofia?

D októr całą noc nie mógł zasnąć ze wstydu 
i złości na  siebie, a rano o dziesiątej poszedł na 
pocztę przeprosić Michała A w ierjanycza.

— Nie mówmy o tern co było — rzekł 
pocztin istrz, ściskając mu mocno rękę. Kto nie 
zapom ina uraz, na lego kam ieniem . Kochany! — 
k rzyknął nagle tak, że wszyscy pocztylioni i goście 
d rgnęli — podać krzesło, a ty poczekaj —  rzekł 
do kobiety, k tó ra  przez kratki podaw ała list re­
kom endow any. Czyż nie widzisz, że jestem  zajęty? 
N 0 ,*no nie w spom inajm y o tem co było —  ciągnął 
da \ej zw racając się do doktora. Siadaj, mój drogi, 
pro szę cię.

Chwilę milczał, wreszcie trąc  kolana rz e k ł:
— Ani mi przez myśl nie przeszło obrazić się

GŁOS LITERACKI I SPOŁECZNY.

— Idź do szpitala, przyjacielu.
— W szystko mi jedno, choćby i w grób.
— Daj mi s ło w o , że będziesz słuchać we 

wszystkiem Eugeniusza Teodorow icza.
— Jeżeli chcesz, daję słowo, ale pow tarzam , 

że jestem  tylko w zaczarow anem  kule. Teraz 
wszystko, naw et życzliwość moich przyjaciół skłania 
się do jednego — do mojej zguby. Ja ginę i m am  
świadom ość rozumieć to.

— Przyjacielu wyzdrowiejesz.
— Po co to m ówić? Nie każdy człowiek przy 

końcu życia spotyka to, co ja  teraz. Jeżeli wam 
powiedzą, że masz dajm y na to coś w rodzaju  
w rzodów lub palpitacyi serca i zaczniesz się le­
czyć; albo, jeżeli pow iedzą, żeś obłąkany lub 
przestępca, jednem  slowrem. kiedy ludzie zwrócą 
na ciebie uw agę, to znaczy, że w padłeś w zacza­
row ane koło, z którego niem a wyjściu. Będziesz 
chciał się wydobyć, a jeszcze więcej zbłądzisz. 
Wiedź wtedy, że żadne ludzkie siły już cię ztam tąd 
nie wydobędą. Tak mi się zdaje.

W  trakt ie tego przy kratkach pchała się nie­
cierpliwa publiczność. Andrzej Efimycz, żeby nie 
przeszkadzać w stał i zaczął się żegnać, Michał

Nr. 1.

Nasze ryciny.
Nagła śm ierć ks. lm eretyńskiego w dniu 30 

listopada r. z. w yw ołała sensacyę nie tylko w Kró- 
leśtwie, lecz także we wszystkich dzielnicach dawnej 
Polski. W szystkie dzienniki pomieściły obszerne 
wzm ianki o życiu i działalności zmarłego generał- 
gubernato ra  W arszaw y, oświetlając jego postać 
stosow nie do w yznaw anych zasad i polityki. J a ­
kimkolwiek by się jednak  służyło zasadom , trudno 
nie mieć przekonania, iż zm arły książę był rusy- 
fikatorem i ciemięzcą w najszerszem  słowa tego 
znaczeniu i różnił się od swych poprzedników 
tylko sposobem  działania. Zawsze wesoła W ar­
szawa, m ająca dowcip polityczny na każde zaw o­
łanie, scharakteryzow ała rodzaj postępow ania Tme- 
retyńskiego zapow'ocą następującej an eg d o tk i: 
„Pewnego razu prowadzili żandarm i grom adę s tu ­
dentów  do cytadeli w śród niesłychanego deszczu 
i błota. Naraz, z bocznej ulicy, wyjeżdża H urko : 
„Co to?  Kogo prow adzicie?” „To studenci. W asze 
W ysnkopre '\oschoditii'lst\vo> 'dą  do cytadeli"

Z  w o j n y  chińs ki ej .

Pochód m andarynów  przez dzielnicę angielską w Szanghaju, pod osłoną policyi

na ciebie. Choroba nie siostra, ja  rozum iem . Twój 
wczorajszy wypadek przeraził mnie i doktora, 
a  później długo mówiliśmy o tobie przyjacielu, 
dlaczego nie chcesz poważnie zająć się sw oją cho­
robą ? czyż tak się godzi? przebacz szczerą o tw ar­
tość, ale jesteś dziwnie rozdrażniony, może to się 
naw et i wyleczyć nie da? . . przyjacielu, błagam y 
cię razem  z doktorem  c-ałem sercem , posłuchaj 
mojej rady, idź do szpitala. T am  i życie zdrowsze, 
wygody i lekarstw a. Eugeniusz Teodorow icz cho- 
ciaż źle wychowany, między nam i m ówiąc, ale 
hqu m ożna Zatifać. Dał mi słow o, że zajmie 
się lobą.

Andrzej Efimycz był wzruszony widząc łzy 
w oczau! przyjaciela.

— S iu s ia j, nie wierz — przekonyw ał go d o ­
któr, k ładąc> ękę  na piersiach — nie wierz. To 
oszukaństw o. ^ o r o b a  m oja leiy w tem , że przez 
Dwadzieścia lut użby nie znalazłem w całym 
mieście człowieka M eligentnego. a gdy natratiłem  
na niego, to ten je s t obłąkany. Cboroby nie mam 
żadnej, a tylko wpudh^n w jakieś zaczarow ane 
kolo, z którego brak n* wyjścia. Mnie zresztą 
wszystko jedno  i na w szy tko  jestem  golów.

Awicijanycz jeszcze raz wymógł na nim słowo 
i pożegnaws/.y do drzwi odprow adził.

Tego sam ego dnia przed wieczorem u A n­
drzeja Efimycza nieoczekiwanie zjawdł się Hobotow  
w kożuszku i wysokich butach i zaczął m ó ^ ić  
takim  to n em , jakby  wczoraj między nimi nic 
nie było.

— A ja  do pana w interesie, kolego, przy­
szedłem prosić pana na konsylium , co?

Sądząc, że Hobotow chce go wyciągnąć na 
przechadzkę lub dać m u m ożność zapracow ać, 
stary  doktor ubra ł się i wyszedł. R ad był wczo­
rajszą aw an tu rę  zatrzeć i w duszy wdzięcznym 
był Hobotow ow i, który nic nie w spom inał o n ie j ; 
od tego człowieka bez ku ltury  trudno  było się 
tego spodziewać.

— A gdzie nasz chory? — zapytał?
— U mnie w szpitalu. Ja już daw no chciałem 

wam go pokazać. Interesujący objaw.
(C. d. n.)

T ło m .  B r o n .  J e r e m i .

brzm iała odpowiedź żandarm skiego oficera — „Co? 
S tuden ty?  A wy miatieżniki, sukinsyny, wory, 
buntow szczyki! Konspirować wam się zachciało? 
Co to?  W y bez k a jd an ó w ?! N a ty ch m iast, włożyć 
im ka jdany, nie li popam iętają dobrze H u rk ę ! “ 
I za chwilę pochód dzw oniąc łańcucham i ruszył 
w dalszą drogę, lecz nie minęło naw et pięciu m inut, 
gdy na skręci'1, koło Z u n k u  u .n z a ł się Szuw ałów  
(następca H urki na jenerałgubernatorstw ie w ar- 
szawskiem). „Kogóż to p ro w ad zą?“ „Studentów , 
do cytadeli" odpowiedzi ł ponownie oficer. „Aha... 
A czemuż włożyliście im kajdany? Zdjąć to zaraz! 
Tacy młodzi chłopcy i obciążać ich k a jd a n a m i!“ 
Rozkazowi stało się zadość, poczeni uwolnieni od
ła ń c u c h ó w  studenci poszli dalej. Po chwili k o n ­
wój napotyka s :ę na —  lm eretyńskiego, który 
w racał z przedstaw ienia w  założonym przez rząd 
teatrze ludowym. „Stój! Gdzie oficer?* _  „Słu- 
sząjus, W asza Ś w ie tło st!“ — „Cóż to znów za 
barbarzyństw o11, obruszył się Im eretyński. „P row a­
dzicie studentów  po takieni biocie, w  taki deszcz 
i pieszo?! N atychm iast zawołać dorożek i um ie­
ścić panów  wygodnie. B edu i chłopcy* jakie to 
zm ęczone, zm izerow ane! N0 | Słyszycie ?“ —



W  jednej chwili znalazły się dorożki i studenci 
wsadzeni przez żandarm ów  podążyli „ tu  gum ach 
do cytadeli... Morał stąd jasny: wszelkie t. zw .zndany 
system u rządowego w Rosyi są tylko pozorne, 
a dzieło rusyfikacji idzie ustaw nie naprzód bez 
względu na to czy je.~t prow adzone przez brutala 
Hurkę, pijanicę Szuwałowa, czy też pizez w ytw oi- 
nisia Im e re ty ń s k ie g o . Co więcej, naród polski mniej 
w inien się obawiać azyatyckich satrapów , trzym a­
jących s p o łe c z e ń stw o  pod grozą obucha, niż e le ­
ganckich, pseudo-dobrodusznych i „sprzyjających 
Polakom " obrusilieli w guście zm arłego Księcia. 
P ierw si, postępowaniem  swojt-m podsycają w lu ­
dzie nienawiść do rządu, drudzy pozoram i ludz­
kości usypiają ducha narodu, by leni pewniej 
sączyć weń jad  rusyfikatorski. „K uratorja trzeźwo­
ści", tea tr  ludowy, w strętna „O św iata", ( p o l s k i e  
pismo dla ludu, wydawane przez rząd rosyjski!) 
i „zabawy ludow e", dzieła księcia Imeretyńskiego, 
więcej wyrządziły szkody naszem u społeczeństwu 
od wszystkich brutalności i łajdactw  Ilurki razem 
wziętycli. Branie górnych w arstw  społeczeństwa 
na przynętę ugody, w połączeniu z delikatnem 
ruszczeniem włościan i klas niższych, było celem, 
do którego sprytnie i w ytrwale dążył zm arły wiel­
korządca, a częściowe powodzenie tej j ''g o  poli­
tyki jest dowodem , iż wiedział dobrze, jak  wziąść 
się do rzeczy. N aród pol-ki stracił W nim c h y ­
trego i bardzo niebezpiecznego prześladowcę. 
N ie w ia d o m o , co obecnie nastąpi, kto z ram ienia 
cara obejmie naczelny dozór nad ohydnem gnę­
bieniem Polaków  w K rólestw ie? Być może, iż 
nieszczęśliwy kraj znów będzie jęczał pod b ru ­
talnym  knutem  ja k ie g o ś  nowego H urk i; trudno  
jednak pomyśleć, aby carskiej sforze znalazł 
się zmyślniejszy i złośliwszy ogar nad Imere- 
tyńskiego.

Już to trzeba przyznać, że Europejczycy bardzo 
ciekawie pojm ują swą misyę cywilizacyjną odno­
śnie do „Niebieskiego Państw a" i jego synów. 
W chlubnej troskliwości o prostotę obyczajów, 
zabierają Chińczykom wszelkie kosztowności, złoto 
i drogie kamienie, dla wewnętrznego uspokojenia 
Chin w ym ierzają surow ą sprawiedliwość kobietom, 
starcom  i dzieciom. a wreszcie, wychodząc z za­
sady, iż zajm ow anie się niepotrzebnym i rzeczami, 
jak  up. nauką, odryw a umy.-ły synów „Państw a 
Środka" od uczciwej pracy, postanowili hu zabrać 
n a rzę d zia  astronom iczne, umieszczon w Pekinie przez 
francuskich J e zu itó w  jeszcze w  17 wieku. Pierwsze 
hasło do rabunku  wyszło natu ra ln ie  od Moskali, 
za którymi poszli Japończycy, reszta zaś cywili- 
zatorów , widząc, że tam ci biorą się nie na żarty 
do dzieła, również poszła za ich  przykładem . 
Narzędzia astronom iczne obudziły nie m ały apetyt 
w Niemcach, któr/.y ^ ą ja k  wiadomo wielce uczo­
nym narodem . Francuzom  również spodobały się 
globusy i teleskopy, a w ślad za tern obie zw a­
śnione nacye podały sobie dłonie, uchw alając 
przeniesienie narzędzi i aparatów  w połowie do 
Paryża, w połowie zaś do Berlina. Tymczasem, 
W obronie chińskiej astronom ii stanął generał 
am erykański Ghaffee i napisał do lir. W aldersee 
bardzo ostry list, p iętnując w nim „cywilizatorskie11

zachowanie się Niemców. Od tego czasu wszelkie 
dalsze wieści w tej spraw ie przycichły zupełnie, 
należy wszakże mieć nadzieję, iż wkrótce cesarz 
W ilhelm pow ita w Berlinie um undurow anych wy­
słańców kultury niemieckiej, przywożących do 
ojczyzny kosztowne aparaty , w ydarte z rąk „bar­
barzyńców ". Scena w yobrażona na dzisiejszej 
rycinie zdaje się w zupełności potw ierdzać po­
wyższe przypuszczenie.

Rozum ie się sam o przez się, iż ruchom e scho­
dy widniejące na jednej z rycin dzisiejszego num eru 
są dziełem am erykańskiej pom ysłowości. „Lift" 
czyli w inda osobowa, jest dzisiaj w oczach p ra­
wego, z postępem czasu idącego Yankeesa czemś 
przestarzalem , godnem jedynie „zacofanej" E uro­
py ; Paryż zaopatrzył sw oją z- szłoroczną wystaw ę 
w ruchom y chodnik, New-York odpowiedział ru ­
chomymi schodami. Piękne za nadobne! Przy 
posługiw aniu się tym nowym środkiem elewacyj- 
nym wystarczy stanąć  na schodach i położyć 
dłoń na poręczy, aby, wznosząc się ku górze, 
zajechać choćby na czw arte piętro bez żadnego 
zmęczenia. Mechanizm polega na t. zw. łańcuchu 
bez końca, poruszającym  schody. Za m otor służy 
naturaln ie elektryczność. Na każdem piętrze trzeba 
przejść z wyższej partyi na ni>.szą. idąca po oso­
bnym  łańcuchu. Ruchom e schody są zapew ne 
niezmierną, wygodą dla listonoszy, roznosicieli 
gazet i — żebraków, którzy oszczędzając na czasie 
błogosław ią z pewnością pomysłowego wynalazcę 
za zwiększenie ich dochodów !

Chińskim m andarynom , udającym  się gdzieś 
w urzędowej spraw ie, towai zysząpolicyanci, zbrojni 
w potężne bykowce. Zadanie ich polega na to ro ­
w aniu drogi swym zwierzchnikom i rozdaw aniu 
cięgów na prawo i Iowo pod adresem  tych wszyst­
kich, kt >rzy zbyt powolnem usuw aniem  się na 
bok obrażą m ajestat ich m andaryńskich mości. 
Jak widać z ryciny, zewnętrzny wygląd tych orga­
nów władzy niebaidzo kw adruje z naszymi poję­
ciami o p r z y z w o ito ś c i, niemniej przeto potężne 
ich barki i kw adratow a budow a ciała w zbudzają 
pewien szacunek... Z boku kroczy angielski poli- 
cemen przydany im do tow arzystw a, gdyż w dziel­
n icy angielskiej w Szangaju , k tó rą  przechodzą w ła­
śnie m andaryni ze swymi aniołam i-stróż .mi, ustaje 
władza chińskiej policyi. Wysmukły, elegancko 
ubrany a co najw ażniejsza, bezbronny anglik od­
bija jaskraw o od swoich chińskich kolegów o ocię­
żałym chodzie i srogich a bezmyślnych tw arzach.

Jednym z niewielu szczęśliwców którzy już po 
krótkiej pracy na pt.lu sztuki dobili się wielkiego 
rozgłosu, jest Sascha Schneider, m łody m alarz nie­
miecki, w  którego ż y ła c h  płynie po części krew 
rosyjska. Niezwykła fantazya i głębia myśli w po­
łączeniu z niistrzow.-twem techniki zapewniły jego 
bądź co bądź niezwykłym utw orom , rozchodzą­
cym się w ty sią ca ch  reprodukcyi, niem ałą a cał­
kiem uzasadnioną sławę. Obie te właściwości ta ­
lentu Schneidra uw ydatniają się doskonale na po­
danych d/.iś przez nas m alowidłach ściennych i su­
f ito w y c h  w lipskiej „sali G uttenberga". Artysta, 
biorąc tem at ze strony symbolicznej, zaczerpnął 
pełną dłonią ze skarbów niemieckiej „sagi“ i prze-

/

prow adził paralelę między pojaw ieniem  się Bal- 
dera , starogerm ańskiego boga wiosny, a w yna­
lazkiem sztuki drukarskiej, k tóry może być uw a­
żany za odm łodzenie się i w iosnę duchową ludz­
kości. „Sala G uttenberga" w której znachodzą się 
te obrazy, stanow i jedną z ubikacyj w „Deutsches 
B uchgew erbehaus" (dom niemieckiego przem ysłu 
księgarskiego) w Lipsku.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.
L IT E R A T U R A .

* Do redakcyi naszej przysłano z W arszaw y 
prospekt nowego pism a, którego num er pierwszy 
w tych dniach wyjdzie z pod prasy. Będzie to 
miesięcznik p. n. „Chim era", poświęcony wyłącznie 
literaturze i sztuce. „Dla „Chimery" — pisze w o- 
dezwie redaktor, znany poeta i literat, p. Zenon 
Przesmycki (Miriam), — nie istnieją żadne szkoły, 
g rupy czy kierunki, żadne „firmy" uznane, żadne 
bractw a „nieuznan 3̂ ch“, żadne m odernizm y, ani 
akadem izm y, żadne wreszcie, m ające swój ton, 
lecz płytkie indywidualizm ?. Widzi ona przed sobą 
i bierze za m iarę wszystkiego wyłącznie praw ą, 
wielką sztukę". Nowe to pismo, m a podobno za­
pewnione w spółpracow nictw o najw ybitniejszych 
sił pisarskich.

* Ojciec święty napisał odę po łacinie na  cześć 
nowego wieku. N ad dziełem tem  pracow ał Ojciec 
święty przeszło dw a miesiące. Oda będzie w tych 
dniach ogłoszona drukiem .

T E A T R  i M U Z Y K A .

* K onkurs m iędzynarodow y na  pom nik R y­
szarda W agnera ogłoszony będzie dnia 2 stycznia 
w Berlinie. Na sędziego konkursowego powołano  
między innym i, znanego rzeźbiarza Zum busch’a 
z W iednia.

* Schlaraffenland" baśń  dram atyczna Ludwika 
Fuldy, została przedstaw ioną w H am burgu  z dość 
znacznem p iwódzeniem. Fulda je s t au torem  zna­
nego i w Krakowie „Talizm anu".

* T heatro  alla ccala w M edyolanie wystaw i 
w bieżącym sezonie „Tristana i Izoldę" W agnera. 
W tym celu zaangażow ano najlepsze siły wokalne 
Włoch. Batutę będzie dzierżył m aestro Toscanini, 
zapalony w agnerzysta.

* Znakom ity kom pozytor Zygm unt Noskowski 
obchodził w tych dniach trzydziestopięciolecie swej 
działalności lwórczej. Skrom na „Kolęda" na śpiew 
solowy, z tekstem  Rzętkowskiego, k tó ra  ukazała 
się jako  dodatek nutow y przy num erze gw iazdko­
wym „Tygodnika Ilustrow anego" 1865 r., s tan o ­
wiła pierwszy krok młodziutkiego, podówczas po­
czątkującego muzyka.

Po ukończeniu warszawskiego insty tu tu  m u­
zycznego pod kierunkiem  tw órcy „H alki", No­
skowski, już jako au to r kilkunastu prac na fo rte­
pian, wiolonczelę, oraz chórów  i pieśni solowych 
do śpiewu, udał się na dalszą naukę do genial­
nego pedagoga, Fryderyka KieFa w Berlinie i tam  
poświęcił dwa la ta  pracy nad form am i klasycznemi 
i podw ójnym  kontrapunktem .

Od chwili tej zaczęły pow staw ać coraz to po­
ważniejsze i bardziej wartościowe u tw ory : uw er­
tu ra  koncertow a „Morskie Oko", dwie symfonie 
na wielką orkiestrę, kilka kw artetów  smyczkowych, 
cykle krakow iaków , m azurów  i kompozycyi salo- 
now o-koncertow ych na fortepian, „Fantazya gó­
ralska" i wiele innych kompozycyi na orkiestrę, 
większych rozm iarów  kan ta ty : „Św itezianka",
„Kto się w opiekę" i „Janek", dw a cykle pieśni 
chóralnych, m nóstwo pieśni solowych do śpiewu 
(w śród których wymienimy jako  najpopularn iejsze: 
„S tacha", „Skow ronek", „Noc" i ^Astry"), wielka 
u w ertu ra  „Step" i ostatnio w ystaw iona z pow o­
dzeniem n a  scenie lwowskiej (1898 r.) opera 
„Livia Quintilla" zapow iedziana jako  nowy na­
bytek repertuarow y tea tru  warszawskiego.

O licznych ilustracyach muzycznych do sztuk 
ludowych, o fredrowskim „Nowym Don Kiszocie", 
o olbrzymiej liczbie ułożonych na chór pieśni lu ­
dowych oraz m oniuszkowskich, I rudno z a p o m n ie ć . 
Na wyróżnienie zasługują też prace, podjęte w ce­
lach naukow ych, ja k : „Szkoła na skrzypce",
„Szkoła na fortep ian", „ Ś p ie w n ik  dla dzieci", 
opracow anie melodyi lu d o w y c h  w zbiorze Z. Glo­
gera i najnow sze opracow anie pieśni lu d o w y c h  
litewskich.

Noskowski znajduje się obecnie w sile wieku 
męskiego, a n a tu ra  tego potężnego talentu, k tóry  
z wiekiem ustaw icznie się jeszcze doskonali, jest 
silną podstaw ą do twierdzenia, iż m uzyka naro ­
dowa zostanie przezeń wzbogaconą niejednem  
jeszcze arcydziełem.
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Katolicy popierajcie solidarnie i wytrwale handel i przemysł polski!
Taniej a uczciwiej niż u żydów każdy ubrać się może w pierwszym katolickim

M AGAZYNIE TASI2B UBRAŃ
ul. F lory  ań sk a  N r. 7, tu ż p r z y  R y n k u  gł.

W ybór w ie lb i  — ceny na każdym  k a w a łk u  w y p is a n e :
1 . G a r n itu r y  m ę s k i e  p o  7 , 8 ,  10 z  Ir .  12  złr. i wyżej.
2 . P a l t o t y  z i m o w e  p o  12, 14 z ł r . ,  16, 18 złr. i wyżej.
3. B u n d y  n i e p r z e m a k a l n e  p o  2 2  z l r .
4. P ł a s z c z e  s t u d e n c k i e  p o  10 z ł r . ,  12  złr. i wyżej.
5. Ubrania dziecinne od 3 złr. 50 ct.

6 . Płaszczyki dziecinne od 5 złr. 50 ct.
7. Paltoty zimowe dla chłopców i terminatorów od 7 złr.
8 . Bluzki studenckie po 4 złr. 50 ct., 5 złr., G złr. i wyżej.
9. Kurtki zimowe od 7 złr.

10. S p o d n ie  o d  2  z ł r .  5 9  c t .

Haweloki — Ulstry — Garnitury anulesowe, frakowe i t. p.
Z a r ó w i e m a  wykonuje  s ię  w  2 4  godz. z m aterya łów  tak krajowych jak zagranicznych.

taniej niż gdzieindziej W W  taniej niż gdzieindziej.
2)yrekcya Ewiązku J{afolickich Jfrawców vo J{rakowie.

as

S B B S a B a B M B M
D la e z e g o ś m y  w  r ę k a c h  ż y d ó w ?  B o  ich p o p i e r a m y !

y -

Kantor w y m i a n y
F ilii e. k . u p r z y w i l .  g a l. a k e .

Banku Hipotecznego
W  K R A K O W I E ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie
papiery wartościowe, banknoty > agraniczne i monety, wydaje

przekazy na wszelkie większe miasta zagraniczne. 
W y p ła ta  w szelkich  kuponów , i wylosowanych efektów bez
p o trącen ia  prow izyi. 5

F I L I A  c. k . U P R Z Y W .  G A L I C .  A K C .

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
W K R A K O W I E ,

 .  w y d a je .......:.== i, ■ - .....   -

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentow ując takow e 

4 , /2 #/o z a  9 0  d n i o w e m  w y p o w ie d z e n ie m  
4 ° / o  z a  6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
3 , /'2 °/o za  3 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m
F i l i a  k .  i ip r s e y w . g a l .  a k e .  I S a i i k u  l i i |> n tc ‘c % u e i;o  przyj­
m uje w k ł a d k i  do o p r o c e n t o w a n i a  w rachunku bieżącym, w ydaje w tym 
celu k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  przyjm uje depozyta w artościow e do przechow ania, 
udziela z a l i c z k i  na  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na z a k u p n o  
lub s p r z e d a ż  e f e k t ó w  na wszystkich giełdach krajow ych i zagranicznych.

„HOTEL ROYAL
róg  ul. Św. G ertru d y  i G rodzkiej

W niedziele dnia 6. b. ni.

U

muzyki wo jskowej 100 p. p.

pod batutą p. kapelmistrza Latzes- 
bergera.

K U C H N I A  W I E D E Ń S K A .
W yłączny wyszynk m arcowego 

P I W A  S C H W E C H A C K I E G O .

Początek o godz.  7. w i e c z o r e m .
W s t ę p  w r a z  z  g a r d e r o b ą  i p r o g r a m e m  40 ct.

( W e j ś c i e  o d  p la m .a c y i .)
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Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie okazy tutek.

Zakład p rzem y sło w y w y ro b ów  p ap ie ro w y ch  

oraz tu tek  c y g a re to w y ch

NORIS a

WŁ. BEŁDOWSKIEGO
maeislra farmacyi t chemika w Krakowie.

Kraków, przy ui. Poselskiej 1. 20. 
e s f l

D la ła tw eg o  w y b o ru  tu tek  p o le c a m . 

Tutki białe „ N o r i s "  i * _  t

» 1 wal? 1 1 3 1
„  kuk u rii dz ian e „ M a l s  N u m a "

„Mais Albert"

Tutki k u k u r y d z i a n e  „ M a l s  de Pa ri s'  
„  „  „ M a i s  W al lis "
„  egipskie „ E l  M a u r "

" O f fi c .  C l u b "

Idąc za postępem  i rozwojem  przem ysłu i chcąc zaspokoić wszelkie w ym acania palących 
papierosy, wprowadziłem »Noris« udoskonalone, tem  się odznaczające, że papieros zapalony nie 
gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem , i dlatego cały papieros do końca m ożna sm acznie wypalić.

W  ogle zwracam  uwag? na tutki białe »Noris« i kukrudziane, odznaczające -ię chłodnym  
i łagodnym  dym em , n ie wpływające u jem nie  na zm ianę sm aku i zapachu tytoniu i to jest ich 
bardzo wysoką zaletą, źe n >e drażnią krtan i i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu.

L iczne uznania jakie ciągle odbieram , są najlepszym  dowodem niepospolitej jakości m oich 
wyrobów.

I><» n a l t y o i i i  w liaii<ll;i<*li i lrsifik:i<-l>.

W yłączny skład na Lwów i wschodnią G alicyę : w  składzie o s o b l iw s z y c h  g a t u n k ó w  
ty to n i i cygar, ulica K arola L udw ika.

l i  Z Wysokiem pow ażaniem

W ł. B e ł d o w s k i ,  mag. farm acyi i chemik.
PP. Kupcom  i Cukiernikom  polecam  w orki papierow e i pudelka na cukry  po cenach bardzo  niskich.
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1  d r u k a r n i  i s t e r e o t y p i i  A .  K o z i a ń s k i e g o  w  K r a k o w i e . Odpowiedzialny Hedakl.or i W ydaw ca: K a z i m i e r z  E h r e n b e r g .


